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DZIENNIK POLSKI 


wychodzi «odzienni3 niewyłączając niedziel i świąt o &, rano. 


Armja w cyfrach. 


Lwów 20. listopada. 


Dokonany w roku 1890 spis ludności daje 
nam także wcale interesujący obras armji, znaj- 
jącej się w obrębie królestw i krajów, repre- 
aentowanych w radzie państwa. Dla nas przede- 
wszystkiem interesującym jest stan armji w Ga 
licji; zanim jednak przejdziemy do tych dat, 
chcemy, na podstawie urzędowej publikacji e. k. 
centralnej komisji, przedstawić ogólny stan armji. 
W dniu 31. gradnia roku 1890 liczono z tej 
strony Litawy ogółem 187.507 osób, należących 
do czynnej armii. Najmłodsi żołnierze urodzeni 
byli w roku 1874, najstarszy żołniers=urodzony 
był w roku 1808. Na tysiąc żołnierzy przeszło 
850 urodzonych było w latach 1865—1869. Pod 
względem wyznania stosunek był następujący : 
Na 1000 żełnierzy wogóle wyznawało religję : 
rzymsko-katolicką 809 


grecko-katolicką 105 
mojżeszową 32 
ewangelicką 31 
grecko- wschodnią 2i 


reszta przypada na inne wyznania. A 

Olbrzymio przeważna część była naturalnie 
wolaych, a mianowicie 958 na 1.000. Postęp 
uwidocznia się w tem, że, gdy w r. 1880 tylko 
690 na 1.000 umiało pisać i czytać, to w roku 
1890 umiejących czytać i pisać było 819. W r. 
1880 było 270 analfabetów na 1.000, w r. 1890 
zaś tylko 170. Reszta w obu wypadkach przy- 
pada na tych, którzy tylko czytać umieli. 

Pod względem mowy towarzyskiej stosunek 
był następujący : - 

języka niemieckiego na 1000 używało 454 


n czeskiego OWY? A 206 
n polskiego PPE " 139 
n ruskiego " 110 


n n 

reszta przypada na inne narodowości. Udział na- 
rodowości słowiańskich w armji, a specjalnie 
udział ludności polskiej, w stosunku do r 1880, 
podniósł się bardzo znacznie. ; y 

Z kolei przedstawimy garnizony, staejono- 
wane w Galicji. W r. 1590 z ogółu armji, snaj- 
dującej się w Przedlitawji, garnisonowało w Ga- 
licji 53.401, tj. 29°., ogólnej cyfry. Ponieważ zań 
ogólna cyfra w Galicii w roku 1880 wynosiła 
82.087, przeto w r. 1890 było więcej o 31.364 
żołnierzy. > - 

Jeżeli uwzgiędnimy tylko garnizony, liczące 
Obacnie więcej; aniżeli po 500 żołnierzy, to znaj- 
dsiemy, w porównaniu z rokiem 1880, następu- 


jące zmiany : 
1880 1890 
Lwów 6.324 8.588 (+ 2.109) 
Kraków 6.267 6471 (— 796) 
Brody 484 519 
Brzeżany 789 714 
Jarosław 198 4452 (+ 3.654) 
ymno . - — 561 
Kołomyja . ` c 600 881 
Prądnik (obok Krakowa) — 741 
Zwierzyniec ” = 148 
Łańcut 90 821 
Przemyśl ,„ n 1.873 7.192 -+ (5.819) 
Starostwo przemyskie 332 1.581 (-|- 1 199) 
Dębica ` 343 574 
Raessów 615 1.890 (—- 1.275) 
Sambor . 603 855 
Stanisławów 610 2.046 (+ 1.436) 
Tarnopel 801 1.575 
Podnów 1.150 at 
rze 816 
Złeczów 555 1.094 


Najsilniej powiększono więc sałogę w Prze- 
myśla i Jarosławin. W Krakowie (mieście) isto- 
tnie obniżona jest załoga, ale, jeżeli doliczymy 
załogę w pięcin miejscowościach w bespośredniem 
pobliżu Krakowa w sumie 1.892, to d a Krakowa 
wypadnie faktycznie + 1.096. Z ogólnej więc 
sumy 


21.364 żołnierzy, o które powiększyła się 


JURIS IGNORANTIA. 


(Dr. Bronisław Łosiński. „Juris ignorantia“, 
stuójwm prawno-społecene. Lwów. Wubrynowice 
i Schmidt. 1893.) 

Jedną z cech charakterystycznych naszego 
społeczeństwa jost niezaprzeczony wstręt do po- 
waźfiej lektury, Na tę wadę naszą narzekają słu- 
sznie autorowię i wydawcy. Umiemy niejedno- 
krotnie pochłonąż w czytelni klubowej dziesiątki 

ników %8 jednym zamachem — rzecz po- 
Wakniejsza, Chociasby najciekawsza, bardzo nie 
licznych znajduje cZytojników, 

% maprawiedliwienie nasse mamy cały sze- 
reg wym — być Może w części uzasadnio- 
nych... Może ogytulibyśmy przecież więcej, gdy- 
by nam ktoś ułatwi? wybór i prawie przemocą 
wcisnął do ręki pyjążkę, gdyby a. p. rolę tę 

o „Towarzystwo, przyjaciół literatury“, zało- 
ka na wzór Zagralicznych, 2 na podobieństwo 
n TOWAZKygt wa przyjaciół sztuk Pięknych" — dziś 
nassa bibljośobia jest objawam niezaprzeczonym. 

ie w Chaoi moralizowąn,, piszemy te sło- 
we — dzynimy to dj; usprawiedjiw,enia się przed 
czytelnikiem, że Ofmielamy Się zwrócić jego uwa- 
8% na dzieło, należące tręgcią, bądź go bądź do 
specjalnej literatury prawniczej — Czynimy' to 
= całą świadomeścią, prosząc czytelnika o w y- 
jątek — dla wyjątkowego dzieła. 


+ 

„Juris ignorantia nocet“ — „nieznajomość 
prawa szkodzi“, oto zasada, poczęta przed lat 
tysiącami, uświęconą pierwowzorem prawa dzi- 
siejszego i pomnikiem jqrjspradencji rzymskiej, 
a panująca wszechwładnie w owoczesnej kody- 
fikacji. Wypowiadają ją kodeksy nasze we tor. 
mie nieco delikatniejszej „Bieznajomość ustawy 


— u 


armja w Galicji, przypada 16588 na Kraków i | Najstarszego 


Przemyśl z okręgami, Jarosław, Lwów, Rzeszów 
i Stanisławów. 

Dla uzupełnienia obrazu, podamy jeszcze 
ogólne daty, odnoszące się doarm ji wspólnej 


W r. 1880 liczyła ona 271.474 osób 
EDU - 278.908  „ 
a więc o KAKZÓW = 
więcej ; 
do tego armja okupacyjna 24 TI4 n 
przeto więcej o 82.148  , 


Do sumy tej nie są jednak wliczone bata- 
ljony, sformowane z ludności bośniackiej, 
tej ogólnej cyfry garnizonowało: 


Węgrzech 78 145 
n Galicji 53.401 
n Czechach 34,392 
„  Niższej Austrji 31.363 7) 
„ Bosnji i Hercogowinie 24.714 
„  Morawji . r 14.988 
» Kroacji i Slawonji 12.451 
„ Istrji ; 8.630 
»  Styrji 8.043 
n Tyrolu - 1.886 
n Wyższej Austrji 5.796 
„ Dalmacji - 5.398 
» Bukowinie 5 544 


W innych krajach koronnych było mniej, 
aniżeli po 2.000 wojaka. W stosunku do całości 
i tu jednak największe wzmożenie cyfry armji, 
w stosunku do armji wspólnej, wykazuje Galicja. 
Większe garnizony, aniżeli Lwów, miały 
miasta: Wiedeń (22.029), Budapeszt 
(11.984) i Pola (8562). Tak więc Lwów zaj- 
muje czwarte miejsce, piąte Przemyśl, szóste 
Praga (6.779), siódme Kraków, ósme Grace 
(4501), dziewiąte Jarosław, dziesiąte T ho- 
resiensta dt (4.268). Inne miasta mają mniej, 
aniżeli 4.000 załogi. 
prócz powyżej wykazanych, znajdowało 
się nadto czynnych wojskowych w dniu Ra: 


za granicami państwa g ; 
na okrętach w podróży 391 
razem . 404 


Tak więc w dnia spisu w roka 1890 armja 
czynna wspólna, bez bataljonów bośniackich, 


liczyła i 304.051 
w roku 1880 : 271.474 
a więc w roku 1590 więcej o 382.577 


Emigracja włościan. 


II. Przechodzimy do trzeciej kategorji wy- 
chodźców, to jest do chałupników i właścicieli 
2—8 morgów roli. Jest to najnieszezęśliwsza war- 
stwa między ludem wiejskim, podobna do gra- 
fów bez apanaży. Taki gazda musi swój stan 
reprezentować, a w dochodzie nie równa się pa- 
robkowi. Na nim cięży, jak na najbogatszym 
kmieciu, równy obowiązek szarwarku drogowego, 
warty cerkiewnej  prestacyj przy budynkach 
parafialnych, przy Bzkole, on słono płaci za 
obrzędy kościelne lub cerkiewne, płaci podatek, 
musi uczęszczać na prażniki. Taki gazda nie 
mając inwentarza, odrabia swoim sąsiadom za- 
możniejszym za dzień orki 8—10 dni, za bronę 
osobno, za przywiezienie opała osobno i świątku- 
jąc 100 dni, nie ma czasu zarobić sobie na sól. 
Tymezasem ziemia jego o połowę mniej wydatna, 
jak zamożniejszych sąsiadów i po potrąceniu na- 
sienia, nie da nawet 10—12 korcy zboża, które 
bierze parobek dworski, jako ordynarję — i nie 
jestże to kandydat na emigranta ? 

By zamiast słowy, wojować liczb mi, przy- 
toczę jeden ze sta przykładów z życia jedno 
rocznego gospodarza. A jeżeli kto tej opowieści 
nie Uwieray, to niech zapyta pana starostę żół- 
kiewskiego. 

Był chłop i baba i mieli 4 synów i 4 dzie- 
wki, gruntu morgów 16 i chatę i bydełko. 


") Z tego we Wiedniu 22.029. 


słaniać się nie można“ — jęcs formułka rsym- 
ska ma rację : „nieznajomość ustawy szkodzi“, 
gdyż wobec panowania omawianej zasady często 
wprost i bezpośrednio przynosi szkodą ma- 
terjalną. 

Prawo rzymskie mogło tę zasadę stosować 
nawet mniej bezwzględnie, jak to czyniło —- mo- 
gło nieznajomość ustaw uważać nawet za „hań- 
bę“, gdyż to prawo było zarazem etyką Regy- 
mianina, ale od czasów owych minęły dziesiątki 
wieków, życie przeseło stokrotne odmiany, dzie- 
siątki instytacyj znikły, a nowych powstały setki, 
na dnie ustaw prawnych, prsechowała się jak 
skamieniałość, bezwzględna formuła : „juris igno- 
rantia nocet“ — bezwzględniej dziś stosowana, 
niż kiedykolwiek, a mniej, niż kiedykolwiek u- 
sprawiedliwiona, dziś, wobec całego lasu ustaw 
i rozporządzeń, które każdy znać musi, jeżeli 
ich nieznajomość szkodzić mu nie ma. 

Na czele pierwszego rozdziału przypomina 
nam tedy autor słowa Montesqnien' go „Łermettes 
de violer lą regle, loggue la regle est dórónue 
un abus...“ 1 przyenając, że uchylenie oma- 


nie usprawiedliwia“,  „ajęznajomością ustawy za- 


|! 


wianej zasady jest niepodobieństwem — przystę- | 


puje do wykazania, że zasada ta, uważana za 
dogmat, nie podlegający dyskusji, przedstawia się 
już dziś, jako anomalja, a razić będzie coraz 
bardziej w miarę, jak przycpieszone tętno życia 
ustawodawczego, powiększać będzie w nieskoń 
czoność zbiory ustaw. 

Przedstawiwszy w żródłowem opracowaniu 
genezę i zastosowanie omawianej zasady w pra- 
wie rzymskiem, prowadzi autor czytelnika przez 
Całą dziedsinę prawa nowożytnego, wykazuje 
konsekwencje, jej zastozowanie w noweżytnem 
Prawie cywilnem, karnem i administracyjnem — 
rozdział o prawie administracyjnem jest trakto- 
| Wany Con amore — i przedstawia, jak dzisiejsze 
prawo pozytywne jest dostępne i to z trudno- 
ciami tylko dla zawodowego prawnika, podczas 


syna oddał do dworu na słażbę 
i ten się dobrze wysługiwał, biorąc 30 zł. ro- 
cznie, z których rodzinie dopomagał na podatek. 
Zeszł*go roku umiera ojciec, syn się od służby 
uwalnia i obejmuje gospodarstwo. Najpierw płaci 
pogrzeb: księdzu 4 zł., na bractwo 2 gł., dia- 
kowi 1 zł. 20 ct, chlebów ofisrnych dla księ- 
dza, diaka i pałamarza 8 bochenków, wódka 
i bułki 6 zł., wydaje zatem 14 zł. i traci w 8 
osó» po 8 dni pracy. W kilka miesięcy po 
mierci ojca, musi się żenić syn, gdyż w domu 
nie ma gospodyni. I oto rachunek jego ślubu: 
Za wystaranie się metryki narzeczonej z sąsie- 
dniej parafji 2 zł. 50 ct., prócz straty 8 dni. Na 
zapowiedzi pierwszy raz 1 zł, 2 kury i 2 kwar- 
ty wódki dla księdza. Do bractwa 1 gł. Za wo- 
doświatyje, za służbu Bożu, za ślub 7 zł. i 18 
bochenków chleba, Za wywód 50 ct. Prezent 
dla księdza 2 jaja, miska pierogów i 4 bułki, a 
prócz tego po 2 dni robocizny przy żniwach. — 
Obrzęd ten kosztował go 16 zł, a wódka ipi- 
wo 8 gł, więc wydał 24 zł. Wkrótce nastąpią 
chrzciny, które go będą kosztować około 5 sł. 

Na drugi rok matka umrze, gdyż już dziś 
jest bardzo chora, nastąpi potem podatek prze- 
nośny, podatek gruntowy, szarwarek, restaura- 
cja plebanji, szkolne, warta do cerkwi, komi- 
niarz — w dalszych siedmiu latach będzie mu- 
siał czterem siostrom i trzem braciom sprawić 
wesele — a tymczasem ma wyżywić siebie, żonę, 
siedmioro rodzeństwa i matkę starą — a na to 
wszystko ma 16 morgów piasku, jedną krowę i 
dwoje świń — i rocznie do roboty tylko 265 dni 
nie licząc jarmarków i prażników. Na niego 
wypadą 2 morgi gruntu i jedna ósma część cha- 
łupy — i czyż to nie jest bankrat żebrak? 
Czyż to nie kandydat ua emigranta? 

Całe życie pracuje na sól, na podatek i na 
zapłacenie praktyk religijnych, z jego obrząd 
kiem połączonych 

Kalwini, lutrzy — stoją pod względem wy- 
datków na obrzędy i dni roboczych najmniej o 
38 procent wyżej. 

Wszystko, co powyżej przytoczono, są to 
powody materjalne emigracji. 

Otóż muszę wspomnieś i o przyczynach 
moralnych. | 

Od lat kilkunastu, dzięki naszemu lenistwu 
uławiańskiemu, odstrychnęliśmy się zupełnie od 
ladu, tłamacząc się niby tem, że wrsekomi 
Rusini podkopali nasz wpływ i że my działać 
nie możemy. 

Jest to motyw lenistwa — a najpierw nie- 
oosuzjsna kto są „my“. a kto „opi“. Ja jedno 
wiem: mój ojciec orał, mój dziad orał tę ziemię, 
— ja ją orsę — i ja jestem dla tego Rusinem 
i na Sejmie w Warszawie nikt by mnie inaczej 
nie nazwał, jak posłem z Rasi — i ja bym w 
Warszawie przeciw Wielko- i Mało-Polsce i 
przeciw Litwie bronił praw ruskiej cerkwi — 
języka — przeciw zachciankom lat ynizowania. 

Kto jest autochtonem na Rasi? „Ja“!!! bo 
prawdopodobniejszem jest, że ja sprowadziłem 
pana Antoniewicza niż że pan Antoniewicz 
mnie sprowadził ra te stepy bezludne. Pod 
słowem „ja“, rozumiem moje społeczeństwo — 
tę pracę cywilizacyjną, tę obronę krwawą przed 
hordami dzikimi. 

Wówczas, o ile znam dzieje, nie było pana 
Antoniewicza przy pracy. 

A zresztą nie dam się ruszyć z tej mojej 
roskiej ziemi. Jak długo mam prawo za aobą, 
to każdą napaść siłą odeprę. 

Emigracja ludu większym obszarom nic a 
nic nie zaszkodzi, Przeciwnie, wielkie pytanie, 
czy nie wyjdzie na korzyść rolnego gospodar- 
stwa. Nie bowiem łatwiejszego, jak ze Szląska, 
s Prus. z Mazurów ściągnąć ladność rsymsko- 
katolicką i płacić więcej i żądać więcej. Ba, na- 
wet, tworzyć czynszowe, lab robotnicze osady 
byłoby korzystnem, Oióż niech panowie Antonie- 
wieze obrachują się z tą ewentnalnością. Bowiem 
wbrew waszej woli weźmiemy ten lud ruski w 


gdy ogół, dlu którogo prawo istnieje, 
nej żyjs praw nieświadomokei, 

W rozdziałach I. do V. wykazał autor, jak 
dawne prawo rozwijało się w ścisłej 
łączności wżyciu, a jak z biegiem wie- 
ku doszła do tego, że mechanizm dzisiej- 
szego prawa Pozytywnego w rażącym 
rosstroju z życiem poso ataje i w rog- 
dziale VI. powiada autor słusznie, że „niepodo- 
bna sobie wystawić spokojnego rozwoju życia 
prawnego w przyszłości, jeżeli niesaajomość pra- 
wa krzewić i rossserzać się będsie coraz więcej, 
w miarę przyspieszonego tętna u.tawodawczego, 
jeżeli społeczeństwo z całem mnó;stwem skompli- 
kowanych iuteresów materjalnych, stać ma bes- 
radnie w obee kabalistyki prawa, pod kluczem 
w bubljotece trzymanego, zdane na łaskę jego 
wykonawców, którzy sami coraz więcej popada- 
ją w stan juris ignorantiae a tem samem misji 
prawno wychowawczej wobec społeczeństwa speł- 
niać mie zdołają." 

Jak więc słemu zaradzić, jak usanąć cho- 
robę? 

Pierwszym środkiem kojącym, a w dalszej kon- 
sekwencji uzdrawiającym, byłoby unikanie teg, 
co chorobę wywołało, lub ją stale podsyca. Juris 
ignorantia wzmogła się w ostatnich czasa0h, 
skutkiem panującej w ciałach parlamentanych 
„febris legislatoria" — przypominając słowa Bu- 
ckle'a, że najlepsze są te ustawy, któremi się 
uchyla poprzednie złe ustawy, nawołuje tedy 
aator do wstrzemięźliwości w uchwala. 
niu nowych ustaw, porusza kwestje troskli- 
wości wogłaszaniu ustaw, odwołniąc się 
do sposobów dawniejszych publikowania praw. 
omawia konieczność popularyzowania aq- 
staw przez ich wykładanie, bodaj w głównych 
zarysach w szkołach fachowych, przez obja- 
śnianie gminnych organów z okazji kontroli 
administracyjnej, przez wydawnictwa popular- 
nych dzieł prawniczych itd. Wresscio 


w zupeł- 


| 


We Lwowie Poniedziałek dnia 21. Listopada 1892. 


Rok XXY. 


A a 


wdy, by emigrował i carosławie przyjął. 

JE. pan Pobiedonescew, naczelny pęzator 
synodu prawosławnego, w roku przyszłym znie- 
sie około 50 dni świąt prawosławnych, gdyż lud 
nie ma czasn w polu pracować i z tego powodu 
jest głodnym. Czybyśmy nie mogli się zdobyć na 
utworzenie „krajowej rady dla spraw ducho- 
wnych* i nie poruczyli jej: prawo prezenty, 
prawo utrzymywania budynków cerkiewnych, 
kośclelnych i parafialnych — prawo nadzoru 
nad ofiarnością publiczną dla kościoła i cerkwi, 
uregulowania jura stolae aregulowania kalenda- 
rza itd. 

To jest jeden z postulatów większości ludzi 
myślących. 

Następuje żądanie uregulowania sprawy 
sprsedaży soli, dalej zniesienia nierówności pre- 
stacji drogowej, zniesienia podatku przenośnego 
od mniejszych spadków i podniesienia wydajno- 
ści siemi i pracy przez zakładanie szkół prakty- 
cznych i podniesienie przemysłu domowego. 

Nakoniec upraszam nasze polskie i ruskie 
dzienniki, by w razie rozbiora niniejszego 
artykułu, celem dalszej wymiany myśli, raczyły 
mnie przysłać odpowiedni numer awego pisma. 
Zarzyszcze, poczta Dobrosin. 

Dr. Henryk Jasieński. 


Z prowincji. 

Krosno 18. listopada. (Pożegnamie). W pier- 
wszej połowie bm. odbyła się w kasynie naszem 
ucsta pożegnalaa dla przeniesionego do Skałata le- 
karza powiatowego, dr. Feliksa Na jed ły. W kró- 
tkim czasie pobytu swego zjednał on sob'e ogólną 
miłość | szacunek. Dowodem tego był wybór na pre- 
zesa kasyna, którą godność dotyohozas piastował. To 
też z odejściem jego ponosimy ogromną stratą, a 
strata ta daje się tem bardziej odczuwać i tem wię: 
cej staje się niepowetowaną, że dom państwa Naje- 
dłów był zarazem tem ogniwem, około którego kon- 
centrowało słę nieomal całe życie naszego miaste- 
ozka. To też w dniu pożegnania, w rzęiście oświe- 
tlonych salach kasyna, zebrali się prawie Wszyscy 
ogłonkowie tegoż, aby pożegnać przyjaciela i prezesa 
swego. Pierwszy toast przy uozoie, do której prze- 
szło kilkadziesiąt osób zasiadło, wniósł starosta p. 
Pawlikowski na cześć żegnanego. Z dalszych toastów 
zaznaczyć się jeszcze godzi przemowę p. Gałzińskiego 
i burmistrza p. dr. Czajkowskiego, który podzięko- 
wał w imienia miasta przezacnej żonie dr. Najedły, 
za gszczególniejszą jej opieką nad ubogimi miasta. 

Wśród dalszych toastów 1 miłej. pogawędki. 
przeciągnęła się uczta prawie do rana, « każdy od- 
chodząc z niej, odniósł jak najmilsze wspomnienie. 


KRONIKA 


Kalendarz. Poniedziałek (21.): Oflarowanie N, 
M. P. Wschód słońca o godz. 7. min. 24, zachód 
0 godz. 4. min. 10. 

Ochotnicza straż pożarna w Chodorowie, za- 
wiązana przed trzema miesiącami przez szczupłe 
grono miejscowych obywateli, rozwinęła się po swal- 
czeniu początkowych przeszkód w tym krótkim czasie 
o tyle, że dnia 6. b. m. obchodziła uroczyście w ko- 
ściele parafialnym poświęcenie sztandaru i całego ta- 
boru ratunkowego. 

Czterdziestu kilku umundurowanch strażaków 
wyruszyło z całym taborem ze strażnioy do kościoła, 
gdzie po wysłuchaniu mszy świętej i wygłoszenia 
stosownej przemowy do lioznie zebranej publiczności 
przez miejscowego prob)szcza, nastąpiło wbicie 
gwoździ do eztandaru. Prócz tutejszej inteligencji i 
mieszczan spełnił z okolicznej szlachty funkcję ojca 
chrzestnego hr. Leopold Starzeński, poczem wśród 
huku moździerzy wyruszono przed kościół, celem po- 
święcenia taboru ratunkowego, a po przemowie pre- 
zega, poruczającej straż opiece i staraniom wszystkich 
tutejszych obywateli, odbyła się defilada całego kor- 
pusu strażackiego. 


uważa autor wprowadzenie ustnego postę- 
‘powania sądowego w sprawach cywilnych, 
za bardzo ważny środek rozpowszechnienia u ogó- 
łu znajomości najważniejszych zasad rawnych. 
Rozdział VI. kończy autor wywodem o konieczno- 
ści wprowadzenia restytucji w dziedzi- 
nie ustawodawstwa. 

Na tem mógłby autor poprzestać, gdyby stał 
na Etanowisku pozytywizmu prawego, aważające- 
go dzisiejszy ustrój prawny za doskonałość. 
W całej pracy zwalcza jednak autor to zapa- 
trywanie, wykazując, że prawo nie zawsze było 
takiem, jak dziś mechanizmem, nieprsystępnym dla 
klientów bez fachowej wiedzy, że było jednym 
z głównych czynników cywilizacyjnego wycho 
wania ludzkości — zadaje więc sobie aator PY: 
tanie, gdzie leży powód dzisiejssego 
rozstroju między prawem a życiem i 
gdzie ssukać źródła wznowienia da- 
wnych węsłów. Pytaniem tem wkracza au- 
tor w zakres filozofji i w rozdziale ostatnim swej 
pracy daje nam świetne stndjum tej kwestji. 

Jeżeli w ramach krótkiej notatki literackiej 
tradno bodaj w konturach nakreślić plan pier- 
wszej częńci omawianego dzieła — to prawie niepo- 
dobna streścić rozdziału VII, który stanowi nieja- 
ko drugą część dzieła, a zarazem zamkniętą 
w sobie rozprawę filozoficzną. Antor 
przebiega tu z czytelnikiem najgenjalniejsz3 pło- 
dy literatury nowoczesnej, dotykające omawia 
ną kwestję, polemizuje świetnie z systematami, 
bnudowanymi na wytłómaczenie i obrenę dzisiej- 
szego „prawa-siły* i wykazuje objawy, zazna- 
czające zwrot ku lepszemu. Rosdział między 
prawem a życiem powstał skutkiem zwycięstwa 
doktryny reformatorskiej, która pod hasłem wol- 
ności rozbiła związki społeczne i z sekularyzo 
wała etykę i religę. Prawo, etyka, reli- 
gja — to trzy wieczyste szczeble w społecznym 
rozwoju człowieka, pojmowanego nie jako ozęść 
wielkiej materji, ale jako istota duchowa — to 


naszą opiekę i nie damy mu wyrządzić krzy- | 


| 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmuje ws Lwowie 


Jedynie I wyłączule: 


Biuro Administracji ,„Dziennika Polskie: 


go”, Plac Marjacki I. 6 17 w doma 
pana Kiselkt. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass) 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppslik, Rudolf Mossa 
i J. Danneberg: w Berli"ie, Broblforcię Kolonji, 
Haasenstein et Voglar i G L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, 52. rue 
du Four. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 zentów od jednege 


wiersza drobnym drukiem (potit). 


Prywatna korespondencja i nekrologja 19 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa 


od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po R ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ot. od wiersza, 


Nadmienić wypada, iż piękny sztandar sprawiły 
i ofiarowały tutejsze panie. 

Z powodu poświęcenia sztandaru wpłynęły na- 
stępujące datki: pp. K. Jaźwiński 50 zł, br. de 
Vaux 25 zł, Szujska 10 zł}, Kutowski 10 zł. hr. 
Lanckoroński 5 zł, Niwicki 5 zł , Ostafilski 5 zł, 
Link 5 zł., Pachtinger 1 zł, dr. Soroń 1 zł. Wa- 
gner 1 zł. — Oprócz tego ze składki w kościele 
42 „ł. 30 ont. 

Baba-poetka. Gazeta Lubelska pisze: „Do 
sklepu kolonjalnego na Kalinowszezyźnie zgłasza się 
często kobieta 80-letnia, mieszkanka wsi Świdnik- 
Mały w powiecie Inbelskim, która, jakkolwiek pocho- 
dzi z gminu i zbytkiem inteligencji nie grzeszy, po- 
siada jednak niezwykły dar wierszowania, tak dalece, 
iż wszelkie desyderaty swoje, pytania i odpowiedzi 
wygłasza w mowie wiązanej. Ile razy ktokolwiek z 
obecnych próbował podejść babinę, w tem przypu- 
szczeniu, iż rymy jej są już z góry obmyślane, do- 
zuawał rozczarowania; domorosła bowiem poetka, 
wypowiadając najbardziej niespodziewane ex promptu, 
zdumiewała niewiernych Tomaszów, którzy w końcu 
dochodzili do przekonania, że ich interlokutorka tak 
dobrze włada uprzywilejowanym językiem muzy, jak 
i językiem filistra.“ 

Kłopoty kamienicznika. Po egzekucji skazanego 
na śmieró Ravachola, Deibler, naczelny kat rzeczy : 
pospolitej francuskiej, znalazł sę pez dachu nad 
głową. Właściciei bowiem domu, w którym od lat 
wielu przemieszkiwał, wypowiedział mu mieszkanie 
z obawy, aby jego nieruchomość nie padła ofiarą od- 
grałających się Deiblerowi anarchistów, a z tych sa- 
moh powodów i inni właściciele domów nie chcieli 


z nim wchodzić w układy. Długo tułał się Deibler 


po hotelach, aż wieszcie udało mu się podejść wła 
ściciela domu nr. 196 przy ulicy Bizot, Clement, 
który podpisał kontrakt najmu, ważny na lat dzie- 
sięć, nie spostrzegłszy się, z kim ma do czynienia. 
Nienwagę swoją drogo zapłacił. Skoro tylko bowiem 


rozbiegła się po kamienicy wieść, iż przybywa nowy « 


mieszkaniec w osobie Deiblera, wynieśli się lokatorzy 
Clementa, zdjęci strachem panicznym. Nadaremnie 
usiłował ich zatrzymać zrozpaczony kamienieznik, 
nadaremnie obiecywał im komorne obniżyć i porobió 
różne zaniedbane reparacje. Dom opustoszał, Clement 


pospieszył do Deiblera i na klęczkach prosił go, aby * 
dłużej nie zaszczycał swoją obecnością jego kamie | 


nicy. Ale nie na próżuo kat jest katem, nie wzru- 
szyła Deiblera nied»la biednego gospodarza  Oświad- 
czył, że się nie ruszy z miejsca, czemu się zreBztą 
dziwić nie należy, gdyż co ma robić? mieszkać 
gdzieś przecież musi! Clement udał się do sądów, 
by zmusió upartego lokatora do zerwania umowy. 
Sędziowie nie bez trudu rozstrzygną zatarg między 
szczególnym lokatorom i zagrożonym ruiną gespo- 
darzem. Na raxie pomieszczono Deiblera w jednym 
z budynków rządowych. 


k 


Wojna w Dahomeju. Petit Marseillais opo- | 
wiada szczegóły następujące o bitwie pod Dogba w ` 


Dahomeja. Na oddział francuski napadnięto niespo- 
dziewanie. Dodds kazał natychmiast rozstrzelać mu 
rzynów, którzy, stojąc na pikietach, 
obozu donosili wiadomości. Dahomejczycy przybyli w 
10.000 ludzi. Przez chwilę Dodds myślał o odwro- 
cie; oficerowie błagali go, aby tego nie uczynił. 
Wtedy Dodds osobiście z karabinem stanął na czele 
oddziała. Przy boku jego ciężko ranny został major 
Fauraxr. W bitwie zostali wzięci do niewoli Niemcy: 
Schulz, Pach i Weckel i Belgijczyk Angles, którzy 
byli oficerami w armji Behanzina. Dodds kazał ich 
natychmiast rozstrzelać. Późniejsze wiadomości wąt- 
pią o autentyczności tych szczegółów ; pomimo to, 
podobno pomiędzy ambasadą niemiecką w Paryżu 
a Berlinem żywa z tego powodu toczy się korespon 
dencja. 

Wesołe małżeństwo zawarte zostało w Felt- 
ham, w Anglji. Oblubieniec liczy lat 78, oblubienica, 
która przez pół wieku słażyła w kuchniach pałacu 
windsorskiego, ma lat 72; drużba, brat pana mło- 
dego, jest 75-letnim staruezkiem ; drużka, najmłodsza 
ze zgromadzenia, liczy 69 wiosen. Pastor, który ślub 
dawał, ma lat 85. Wesele było bardzo wesołe, po 
wstrzymano się jednak od tańców. 


szczeble do ideału, którego urzeczywistnienie 
przez reformację .przerwanem zostało, Jak po 
gorączkowem a bezskutecznem szukaniu nowych 
dróg powraca dach ludzki przez tworzone co 
raz to nowe systemate etyczne do opromienio 
nej wieczystem Światłem drogi cywilizacji chrze- 
ścjańskiej — tak prawo musi powrócić do da- 
wnej roli jednego z głównych czynników spo- 
łeczno-wychowawczych — nie będzie synonimem 
siły i jej kabalistycznym mechanismem w kształ. 
towaniu stosnaków i normowania działań ludzkich, 
lecz etycznym regulatorem, z życiem ściśle 
spojonym, z życia warunki swojego rozwoju czer- 
piącym i życiu idealne „Kierunki zakreślającym. 


. LJ 

Po przeczyłania powyższego szkicu treści 
zarznci nam czytelnik, że dzieło, o które cho- 
dzi, może być wyłącznie tylko przeznaczone dla 
prawników. 

Tak jednak nie jest. 

Sam autor przeznaczył swe siudjam dla 
światłego ogóła i o czytelników „nie prawników 
przedewazystkiem ma chodzi. Obok niezwykłej 
erudycji, dzięki której dzieło to posiada cechy 
dzieła ściśle naukowego, potrafił autor przedsta- 
wić rzecz tak przystępnie, że odczyta je s całą 
łatwością każdy wykształcony człowiek — że 
zaś odczyta je z niezwykłem zainteresowaniem, 
o to postarał się autor równie szczęśliwie, nagro- 
madszjąc w swem studjum, także bogactwo głę- 
b>kie poglądów i refleksyj, stopniując z takiem 
mistraowstwem poszczególne kwestje, że czytel- 
nik z rosnącem coraz bardziej zajęciem śledzi 
myśli autora. 

Nie wątpimy, ża „Juris ignorantia“ obudzi 
u całego inteligentnego ogółu równe zajęcie, z 
jakiem przez koła f.chowe została przyjętą 
krzywdę wyrządzi sobie każdy, kto z dziełem. 
tem się nie zaznajomi 

Dr. Aleksander Małaczyński, 


fałszywe do ; 


+ 
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Dzień lorda burmistrza, to jest urvozysty po- 
chód, jaki odbywa się corocznie w Londynie dnia 
9. b. m. z okazji wyboru nowego lerda-majora, nie 
odznaczał się tym razem wielką wkazałością, Wazy- 
atko odbyło się według odwiecznego programu: od- 
działy wojska, orkiestry wojskowe, straż ogniowa, 
cechy z chorągwiami, wozy symboliczne złożyły się 
na korowód, nie imponujący ani przepychem, ani po- 
mysłowością. Nowy dygnitarz „city* londyńskiej, p. 
Knill, siedział głęboko ukryty w swej złocistej ka- 
rocy, tak, że publiczność wcale go nie widziała. 
Powszechną uwag; zwraca, że zaproszenia na ban- 
kiet, odbywający się eorocźnie w dniu tym w histo- 
rycznej sali Guilhdallu, nie przyjął nietylko prezes 
ministrów Gladstone, ale także Roseberry, minister 
spraw zagranicznych, kanclerz skarbu Harcourt i 
wreszie Morley, minister dla Irlandji. Od setek lat 
prezes ministrów podczas tego bankietu wygłaszał 
mowę polityczną, zaznajamiającą z położeniem rzeczy 
i wyłuszezającą kwestje, które przedłożone będą par- 
lamentowi, gdy się ponownie zbierze. Zwyczaj ten 
dla tego tak się zakorzenił, że ponieważ posiedzenia 
obu isb bywają odraczane od sierpnia' do lutego, 
przeto mowa prezesa ministrów zaznajamiała pu- 
bliczność z ogólnem położeniem. Gladstone wymó- 
wił się sędziwym wiekiem, który mu nie pozwała 
uczestniczyć w takich zebraniach; nie uderzyłoby to 
może nikogo, gdyby wraz z nim trzej wymienieni 
członkowie gabinetu nie byli odmówili zaproszenia 
ua bankiet. 

Nareszcie. W Horseut, w Danji, w tych dniach 
ścięty został dziwnie zatwardziały morderca, który 
poprzednio już trzy razy za mordersswo był skazy- 
wany na śmieró, ale za każdym razem ułaskawiał 
go król Chrystjan, z największym wstrętem wyroki 
śmiersi podpisujący. Zbrodniarz, nazwiskiem Jens 
Nielsen, po każdem ułaskawieniu oświadczał, że się 
to na nie nie zdało, gdyż on chce być stracony i 
póty będz'e zabijał ludzi, póki go nie zetną. I do- 
trzymywał słowa. Ostatnim razem chciał zabić leka 
rza więzienneg» i jednego z dozorców. Król tym 1a- 
rem zmuszony był jnż zatwierdzić wyrok sądu 
Nielsen został ścięty wczesnym rakiem, w murach 
więzienia. Egzekucji, wedug odwiecznego zwyczaju, 
asystowało dwieście więźniów ; zresztą nikogo, nawet 
przedstawicieli prasy nie dopuszczono. Nielsen od- 
rzucił pomoc duchownego i ezedł wesoło na ruszto- 
wanie, rad, że nareszcie swój cel osiągnął. 

Ubytók w dochodach. Nowy książę Marlbo- 
rough pierwszym jest spadkobiercą tego tytułu, który 
nie będzie pobierał rocznej renty sto tysięcy fran- 
ków, przyznanej przodkowi jego za zwycięztwo, od- 
niesione w bitwach pod  Hochstedt i Ramillies. 
Zmarły niedawno ojciec księcia, zmuszony kłopotami 
majątkowemi, zamienił zaszczytną rentę na jedno- 
razowo wypłacony kapitał. Spencerowie mianowani 
w roku 1733 książętami Marlborough, po kądzieli 
tylko ród swój wywodzą od zwycięzcy Tallarda i 
Villeroy. Tytuł ich jest jedną z rzadkich mitr dzie- 
dzicznych i w liaji żeńskiej, jakich pomiędzy rodzi- 
nami parów Anglji istnieje jeszeze kilka. 

W pośród kwlatów. W rodzinie marsylskiego 
kapitalisty p. S., najstarsza córka domu obchodziła 
przed kilku dniami swoje imieniny. Znajomi przy- 
słali jej mnóstwo kwiatów, które oua z wielką rado- 
ścią wstawiła do swojej niewielkiej sypialni. W nocy 
panią domu, sypiającą w pokoju sąsiednim «bok córki, 
|zbudziły jakieś jęki. Wpadła tedy do sypialni i zmas- 
lazła córkę na pół nieprzytomną, w malignie, stra- 
szliwie chorą. Przywołani lekarze nie rokują nadziei 
utrzymania przy życiu młodej dziewczyny. 

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia- 
mowała asystenta salinarnego, Stanisława Kuczkiowi- 
sza, koncepistą skarbu dla spraw salinarnych przy 


| panna e 


krajowej dyrekcji skarbu ; zarządcą materjałów w IX. | 


kiąsie rangi: zarządcę górniczego i hutniczego Stani- 
sława Tarchalskiego; zarządecami górniczymi w IX 
klaie rangi: górmistrza Juljana Dietzego i koncepi- 
stę skarbowego dla spraw salinarnych, Edwarda 
Windakiewieza ; zarządeami górniczymi i hutniczymi 
w IX. klasie rangi: górniczych i hutmistrzów, Karola 
Szaszewskiego, Kugenjusza Furdzike, Walentego Ma- 
zurkiewicza, Zbigniewa Złowodzkiego, Zdzisława Ka- 
mińskiego i górmistrza Feliksa Zaworskiego: adjun: 
ktami zarządu salinarnego w X. klasie rangi: asy- 
stentów salinarnych, Zygmunta Heydę, Wincentego 
Gruszeckiego, Karola Mańkowskiego, Aleksandra Fo- 
lusiewicza, Władysława łepperta i autoryzowanych 
inżynierów górniczych, Erazma Barącza i Kazimierza 
Kostkiewicza. 

Alarmującą wieść otrzymuje Gazeta Narodo- 
wa z Husiatyna. Piszą stamtąd pod dniem 17. bm.: 
Wczoraj zdarzyły się w powiecie naszym trzy wy- 
padki śmierei, prawdopodobnie skutkiem cholery 
azjatyckiej, a to w Husiatynie jeden wypadek, a w 
Olehowczyku dwa wypadki. Starostwo zarządziło na- 


i tychmiast z całą energją wszelkie środki ostrożności. 


Dziś ma przyjechać jeden z bakterjologów, celem 
zbadania przyczyny śmierci. Cała ludność jest w naj- 
większej obawie. 

Fortepianowa firma Schweighofera we Wie- 
dniu obchodzi setny jubileusz założenia swego, wy- 
stawą fortepianów swoich przez pięć dni, tj. od 16. 
do 10. bm. 

Sprawa panamska objawia się powoli jako co- 
raz bardziej skandaliczna. Według materjału, zebra- 
nego przez sędziego śledezego, niemal trzecia część 
sum, zebranych na budowę Kanału, poszła na prze- 
kupienie deputowanych, senatorów i dziennikarzy. 
Pewien sprawozdawca parlamentarny za pomyślne je 
przedsiębiorców sprawozdanie otrzymał 50.000 frank. | 
Pewien wielce sławiony dziennik republikański, któ- 
rego kierownikiem jest członek parlamentu (Hebard | 
z półurzędowego Tempsa), otrzymał przez sześć lat | 
półtora miljona frauków łapowego. Towarzystwo pa- 
namskie przez długie lata utrzymywało kilka dzien- 
ników republikańskich. W ogóle ma być w tę spra 
wę wp!ątanych wielu parlamentarzystów republikań- 
skich, między tymi kilku byłych ministrów i dl- 
tego nalegali Carnot, Loubet i Rouvier, aby pro 
ces karny umorzono, ala im pomieszał szyki minister 
sprawiedliwości. Lesseps oświadcza, że się nie oba- 
wia procesu, ponieważ pogróżkami formalnie wymu- 
szono na nim to przekupstwo. Cała ta historja nie 
zmierną wywołuje Sensację. 

Tennyson i muzyka. Zə śmiercią Tennysona 
kompozytorowie angielscy nielada ponieśli stratę. 
Wedle ściśle dokenanego obliczenia, dzieła zmarłego 
poety dostarczyły tekstu do 513 kompozycyj muzy: 
cznych, a w tem: do 450 pieśni i melodyj solowych, 
7 duetów, 4 tereetów, 37 chórów i 11 kautat. 
= ko" S MO 

Z dyrekcji ruchu kolei państwowych. 
Wstęp do wozów restauracyjnych, kursujących przy pocią- 
gach pospiesznych na przestrzeni Kraków-bodwołoczyska 
do.wolony jest wyłącznie podróżnym I. i II. klasy, podró- 
żnym zaś III klasy tylko za poprzednią dopłatą taryfowej 
różnicy ceny między III. i H 
restauracyjnych przestrzeń 

Składka. Dli rodziny 
p. Gozdawy z Nowego miasta 1 zł. 


listonssza Wieliczki od 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Chamska 
dusza*, komedja w 4. aktach, oryginalnie napisana 
przez Michała Wołowskiego ; jutro we wtorek po raz 
piąty „Lirniczka z Sabaudji*, operetka w 4. aktach 
Varnay'a. 


Dr -bne ogłoszenia. | 


po 1'/, centa od wyr. zu. 


saa pokojowe różnych syste- 


w poleca Piotr Chrząstowski, han- 
del kalazny 81 wowie, Ua Kapitulny Roku. PORA: Agrouom w Dzikowie S a Wiekurożny Panie! 
1, (mpizeciw Katedry). PU sga Aeae Cenne są ziółka karpackie, po wy- 


Cenniki szeze- 
gółowe do dyspozycji. 15 


z 

nfry, walizki, kuferki i wazel- | 
K kie przybory podróżne, najtaniej 
Lwów, ul. a w fabryce. 


Adam 


u Pawła Langnera, 
lieka 16. 
| 

a rocztem wynagrodzeniem 1 zł., do- 


stać można wszelką służbę domową 
w Biurze o Sety, Lwów Hali ka 15 


e gd M 

(entane Biuro Ogłoszeń, Kopernika 1'., 
dostarczy zgłaszającym się bilety ja- 
zdy okrężnej do Włoch. 941 


on Z 
Hernik, żonaty, b-z familji, obzna- 

jomiony we ws:ystkich gałęziach tego 
zawodu, mający praktykę i zagranicą, 
posiadający dobre swiadectwa i rekom en: 
dacje, poszukuje posady od 1. stycznia 
1593. — Adres w Administracji tego pi- 
sma A. B 100. 943) 


RADCA z 20-'etnia praktyką, bez- 
X dzietny do zaangażowania od Nowego 


łucha*z Politechniki poszukuje 

konłycjiw mieście lub na wsi; przyj- -| 
mie również i inne zajęsie w biurze lub 
Adron: 


Mieszkaria i sklsny 


po 1 ceneie od wyrazu. 


ielona 22, większe mieszkania z ognia 
dem zaraz do wynajęci 


pz ogrodzie Jezūřckim Kleins rska 3, 
pierwsze piętro, 
wszelkie przynależyżości. 


estauracya. pokój do śniadań 
Do niesienia rozmaite R sklepik z Miką do sprzedania. Biu- 
ro Czerwińskiego, ul. Syskstuska 33. 


orazj |] te8zne w zadawnionym kaszlu, 
wych, bolu gardła itp. 


Prawdziwe w Aptece 


Lwów, Politechnika | 


— z: | | żaniom 


księdza Kneippa 


5 pokoi, balkon, 


Handel towarów korzennych, owoców południowych, 
herbaty. win, rumu, rosolisów, liklerów i delikatesów 


Jana Baczyńskiego 


i we Lwowie, przy ul. Akademickiej l. 3, 


poleca 


orz 


Pokój do śniadańn 


najwykwitniej urządzony — zimne i gorące potrawy. 
W niedzielę i święta bufet wspaniale i bogato wyposażony. 
Codzień świeże masło deserowe. 


D > Pa e "my TYT. 
EG RT TWOI EA 
. a +2 mi =. - - 


Od 50 lat istniejąca firma: h 4 


najdawniejszy 


poleca 


| ES. - ŚR. s Mk 


|" w a a 


ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE 


odświeża i konserwuje. 


psdaja twarzy piękną i przyjemną seige 


swój obficiə zaopatrzone magazyn 


w towary najlepszej jakości 
po cenach umiarkowanych 


JAN WALLACH i SYN $i 


Lwów, Rynek 1. 33, 


MAGAZ N SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH (aj: : 


Nowości na sezon pe KAF 


SWZ |2> LEa. 2ER 


Lwów 


2. Kopernika 2 


| pocztą. 


Zbioru 1892 


i—7 poleca 
HANDEL 
2310 1-1 


we Lwowie 
h kilo Congo cesarskiej . . 
F. milijnej 
Melange de Moseau . 
Imtenal 3 - <a 48 


yt 
KAWY 
2164 1—? 


cztowej, nie licząc opakow 


Eon dr.bniejszej 


nn AE ZA A | A | M —aar — 


jiki osy, renty, indemnizacje, listy z siawie | akcje kupuje 1 sprzedaje 


klasą za pizebytą w wozach ! 


A 
Ziółka karpackie. 
Znakomite te ziółka są bardzo sku- 


ce, zaflegmieniu, cierpieniach. piersio- 
2103 1-1 
'Cena padełka 20 ct. 


E. STENZLA w KOŁOMYI. 


życiu dwóch paczek, dozuałem tak 
wielkiej ulgi, że mogę powiedzieć, że już 
jestem zdrów, przeto wielu swoim ko- 
legom i znajomym radzę tych używać, 
przeto proszę niezwłocznie wysłać 5 
paczek. Zostaję z prawdziwem powa- 
Hartmann. 


ITysiąc koron w złocie ! 


mogę ofiarować sumiennie, komu 


Kneippówka 


znana wódka z ziół leczniczych 


nie wróci dobrego ametytu, snu, zdrowej 
a — cery i sił młodzieńczych. 


Cena flaszki 1 zł. w. a. 


Leopold Liyński 


Na prowincję wysyła się odwrotną 


CHINSKO - ROSYJSKA HERBATA 


ciemno naciągająch z silaą wonią 


KAROLA BAŁŁABANA 


Pm) 2 
Wysiewek własaych . . . t 
(nia licząc za opakowanie.) 


w najl pazej jakości bezpośrednio spro- 
wadzane, franko do każdej stacji po- 


44 kil» Cesloa grubo ziarnistej 10: cf 
Ceylon średniej . . ..1 


n 
C 1 TA: 
Pa n Columbia „© 
4 n Moki arabskiej . 
aja n Jawy złotej. . . . . 


© ESENCJA aromatyczna do płukania ust. 
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmaeniaiące dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemuy: aaps od 
w ustach. zghom nawraca hiałość i esroni od pancią aie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Listopada 189% r. 


j Ze sztuki. Do naszego salonu Sztuk pięknych 
nadesłano w ostatnich dniach wiele bardzo interesu- 


jących nowości. Wspominaliśmy już o wystawieniu j 
olbrzymiego obrazu Alojzego  Deluga „Pogrzeb 
Ala: yka“. 


Oprócz tege do działu portretów nadesłali pp.: 
Axentowicz „Portret hr. W.*, 
tret p. A.“ akwarelą, 


Augustynowiez „Por: 
zaś Barącz Tadeusz „Biust 
margr. ©.“ w marmurze. Dalej wystawinno dzieła: 
Gersona większych rozmiarów płótno „Taniec“, Ha- 
rasimowicza Marcelego trzy obrazy rodzajowe „Z oko- 
lie Dory i Mikuliczyna*, Krz9sza Józefa dwa studja 
Lilja“ i „Kozak“, 
Tadeusza „Siesta“, 
dzińskiego „Szezęśliwe 
cułki“. 
wystawie kilka prac z tegorocznej 
wystawy sztuk w Monachium- 
Konkurs „Kurjera Warszawsklago.“ Komisja 
sędziów konkursu dramatycznego, rozpisanego przez 
Kur. Warsz., 


De Laveaux „Do miasta*, Popiela 

Waukego „Nad morzem“, Wo- 
chwile" i Zubra „Typ hu- 
W przyszłym tygodniu ujrzymy na naszej 
międzynarodowej 


na ostatniem posiedzeniu przeznaczyła ; 
de odegrania na scenie czwartą z kolei sztukę: dra- 
mat w 4 aktach p. t. „Jakób Warka“, nadesłany : 
początkowo bez tytułu pod godłem „Uczmy się ro: 
zumować.* Komedja p. t. „Nauczycielka“ przedsta- 
wiona będzie po raz pierwszy w poniedziałek na 
scenie teatru Rozmaitości. 
| „Muzeum“, zeszyt XI. opuścił już prasy dru- 
karskie i jak zwykle odznacza się nader obfitą i do- 
borową treścią. Zawiera między inemi: Dia A. Skór- 
skiego Jan Sniadecki na polu pedagogicznem, Ls: 
genda św. Kingi w Wypisach szkolnych, obszerny 
Ruch pedagogiczny, Przegląd naukowy itd. 
| „Sylwan“, fachowo czasopismo, organ Towa- 
rzystwa leśnego, zeszyt listopadowy, opuścił prasę. 


` Ostatnie wiadomości. 


Znany fortyfikator jenerał Brialmont, który 
powrócił juz do Belgji, oświadczył na zapytanie 
redaktora dziennika Ætoile belge, że bytność 
jego w Stambule nietylko nie zrobiła złego wra- 
żenia w Berlinie, ale przeciwnie, sułtan powołał 


go na wyrażne życzenie niemieckich oficerów, | 


mianowicie jenerała Goltza. Fortyfikacje Darda- 
nelów mają niezminrne znaczenie dla całej Eu- 
| ropy, gdyż po ich wykonania Tarcja będzie bez- 
| pieczna przed niespodzianym napadem Rosji. O 
| rozwoju Bułgarji, o księcia Ferdynardzie i Stam- 
bałowie, wypowiedział jenerał Brialmont sąd jak 
| najpochlebniejszy, dodając, że tylko intrygi ro- 
syjskie wstrzymają Bałgarję na drodze wielkiego 
postępu. 

| Współpracownik Gaułois interwiewował by- 
| łego posła Benedettr ego, 

w Fontainebleau w sprawie depeszy emskiej. 
| Benedetti przedstawił sprawę, jak następuje: 
| Bismark nie chciał z Francją sam zrywać, lecz 
| 


sprowokować ją do zerwania. Sprawę zajścia 


w Ems roztelegrafował on zaraz do wszystkich | 
ją z perfidją ; 


obcych dworów, przedstawiając 
w sposób fałszywy. Europa dowiedziała się, że 
król pruski zabronił francuskiemu posłowi przy 
stępa do swej rezydencji, co było nieprawdą. 
W istocie bowiem król padczas ostatnich odwie- 
dzin Benedetti'ego był dlań bardzo grzeczny. 
Prusy zmusiły Francję do wojny. Jeśli Bismark 
ma zamiar spowiadać się teraz ze swych grze- 
chów, przyzna to niezawodnie. Przed r. 1866 
dał nam Bismark do zrozumienia, że Francja 
może bez obawy anektować Belgję. 


— 


chryp- 


ROSYJ SKIE 


"S. GABRIEL 


Główna wygrana 


TENI 


EKG: 
CIESZCIE SIĘ 


TH 


l 


2124 


1981 


1 alikolajk 


nie 


0-4 H. Czyńskiej w Jarosławiu 
aa nagrodzonej na „sable a wystawach światuwich. Codziennie wysełka wprost 
. KD 7 fabryki, z głównego skł.du ze Lwowa ul. Halicka I. 8,i Krakowa (33% entic e) 
10:80 CIESZCIE SIE 
. 10'8u 


Wydawca: Józef Laskownieki, 


Qdpowiećzialny :2 redakcję Adam Krajewski), 


- Rapier 


zamieszkałego obecnie | 


we Lwowie, 23 Balicki l, 3. 


—— u sr 
TOT Wielka 50 centowa Joterja. 1. 


79.000 Guldenów. 


LOSY po 50 ct. polecają: M. Jonasz, Kitz i 
Sokal i Lilien, Jakób Stroh, A. Ch. Werfel. 


| . 
| MIKOŁAJ SIĘ ZBLIŻA! 


Jedynie stosownym roldłtióm na dzicń św. Mikołaja są: 


MIGOŁAJAJ 


przepysz2e pierniki najróżniejszych form, fabryki 


MIKOŁAJ SIĘ ZBLIŻA! 


"BALSAM DE MECCA 


znauy powszechnie i sd wieków wypróbowany środek do zachowaniu 
wdzieków a4 do bani 


KANTOR 
WYMIAN: 


fabryki czerlańskic:. 


AREA, mm RaZ A A AA AOR ZE w A ZA AO OO R REA CE Z PARANA 


"Rada państwa. |, Sms 20. isopoda. Stagnacja handlore 


Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 


Wiedeń 20. listopada. (Z iaby posłów.) Po 
Mengerze przemawiał jako sprawozdawca 
Szczepanowski. 
| Mowca ubolewa podobnie jak Plener nad 
| brakiem solidarnej większości. Skutkiem tego 


stanowisko jego jako sprawozdawcy jest bardzo 
tradne. Mowca czuje się aprawnionym przema- 
wiać jedynie w imienia swej partji. Musi on za- 
jąć stanowisko teraźniejszej większości, a więc 
większości dla interesu, a nie politycznej. 
Obecnie wielkie stronnictwa mają zawiesze- 
nie broni, w ciągu którego wielu z swych go- 
rących życzeń wyrzec się muszą. Właśnie tera- 
| kali budżet powinienby był dać powód do 
ekonomicznej dyskusji. Z tej sposobności nie 
: skorzystano. Stronnictwo, które zajmuje się re- 
formami socjalnemi wydało nieprzychylny sąd o 
| wszystkich autonomicznych uchwałach, jako tra- 
ktatach kandlowych, regulacji waluty, 'przedłoże- 
| miach dotyczących rozszerzenia Wiednia, a 
sąd ten mielismy niejednokrotnie sposobność sły- 
szeć. Ale żadne stronnictwo nie potrzebuje się 
wstydzić tego, iż było współpracowniczką owych 
ważnych przedłożeń. Wspomniana partja nie 
wydała nie konkretnego, ograniczyła Bię ona 
do tego, iż obrzuciła obelgami pewnego nieobe- 
| cnego prałata, arcybiskupa. 


Następnie zwraca się mowca do oświadcze- 
i nia Romańczaka. Bexwględne przyznanie u- 
j stapstw faktycznie poczynionych Rusinom, by- 
łoby niezawodnie przyczyniło się do tego, iż 
=== | wzrosłaby chęć do obopółnego porozumienia, | 
| przez co uzyskanoby podstawę programu poje- 
| dnawczego, (Brawo). 

| Nastę»nie wszystkiemi głosami przeciw gło- 
i som Młodoczechów i antysemitów ushwalono 
| przejść do debaty specjalnej. 
| 
i 


Następne posiedzenie we wtorek. 

Zaraz po posiedzenia zebrali się pesłowie 
Czerkawski, E Abrahamowicz, Ple- 
Weeber, Fuchs, Tu- 
j czek, Bareuth. er, na konferencję. Zebranie to 
uchwaliło 5 głosami przeciw 3, wyrazić swe nie- 
j 
| 
f 


ner, Nitsche, 


zadowolenie Mengerowi. 


Liberalni uczestnicy próbowali wprawdzie | 
swego sojusznika usprawiedliwiać, wnosząc, by 
wyrażenie Mengera napiętnowano jako godne 
nagany, lecz aby nie wyrażano mu niezadowole- 
nia, gdyż po pierwsze: Menger został jaż we- 
zwany do porządku, a powtóre: Masaryk nie 
czuje się obrażonym. Ale Polacy, klerykali 
i Młodoczech Taczek nie zgodzili się na to. Ze- 
chowanie się Polaków w tej sprawie, zasługuje 
! bezwzględnie na uznanie. 


hałeizwę Waienaika Poiskiogo“ 
Rzym 20. listopada. Dziennik urzędowy 


ogłasza warunki konkursu na najlepsze modele 
na nosze i wozy, mające służyć do transportu 
rannych z pola walki do lazaretów. Nagroda 
wynosi 10.000 lirów; ubiegać się mogą wszyscy 
bez różnicy narodowości. Pożądanem jest, aby 
modele były w naturalnej wielkości, można je 
| jednak zmniejszyć na */,. Termin nadsyłania 
prac kończy się z dniem 30. czerwca 1898, roz- 
strzygnięcie nastąpi 15. września. 


6 1. CHLEBOWNIK 


erzy 
Helena ) 


Przedostuł nl 


Marcyauna 
tydzień! 


Stoff, August Schellenberg, 
2153 1—? 


wie w aptekach PP.: 
522 i Redyka. 


także 


sprzedaż. 


DZIATKA 


marná, słoiezak na ladnorazowa użvcie 4 zł. 


maoa . 
Z AO 


Kazimierz Żarski 
) jego dzieci 
Wojciech Czaplie 
Wacław Zawierucha 


Grzegorz Olczyk 
Marynia, jego córka 


Miss Hariett 
Błażej Kleszcz 
Jacenty Kaftański 
Bartłomiej Sosna 
Służązy Żarskich 
Rzecz gateje się w Warszawie. 


-n e dO ZEN A WY AA WNN NA 


Jutro po raz 
dji,“ operetka w 4. aklach Ludwika 


"HEMOROIDY 


leozą się radykalnie 
przez użycie Pigułek i Maści Dra Le- 
bel w Paryżu. 45 lat powodzinia. 
We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Ruckera i Wewiórskiego; w Krako- 
Wiśniewskiego 


Do wynajęcia dom 


składający z 4 pokol, kuchni, piwni- 
cy, stajni I komórki, oraz z wielkim 
ogrod:m owocowem przy ul. Gró- 


deckiej | 67., przystanek kolel kon 
nej; powyższy lokal z ogrodem dla 
restauracji bardzo też odpowiedni. 


Choroba św. Waientego | 


Skuteczny i po raz pierwszy anon- 
sowany środek przeciw chorobla Św. Wa- 
lentege tj. epilepsji, zwanej także ohorobą 
Wielką, nawet przeciw bardzo, zastarzałej, 
przeciw nerwowośol 
rodzaju, połączonej z bolem głowy (m:- 
lgrenie) i nudoościami lub też bez bolu 
tychże, jakoteż przeciw zastarzałemu ka- 
„tarowi żołądka i przeciw chorobom pier- 
siowym t. J; początkom sushot Jest ma 
— Bliższych wiadomości 
udzieli inter sowanym osobom, cheąsym 
nabyć powyższy środek na własność 
gotówką: Hanczakowski M., magister far- 
maci, Lwów ul. św. Teresy 1. 


Stambuł 20. listopada. Stagnacja handlowa 
trwa dalej; mimo pomyślnych zbiorów na półwy- 
spie bałkańskim, rach zbożowy jest bardzo sła- 
by. Ceny ciągle spadają. W portach tareckich 
i bułgarskich czeka na odpłynięcie 14 wielkich, 
zbożem naładowanych okrętów. 

Bukareszt 20. listopada. Rząd rosyjski wniósł 
do komisji dunajowej skargę, = powoda nie* 
właściwego traktowania okrętów kompanji Ga- 
garyna. 

z A A 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 listopada 189% r. 

HOTEL ŹŻORZ7A. H. Negroni z Tryestu. L. Cieński 
z Okna. J. Obertyński z Odnowa. R. Cieński z Uwiśla. S. 
Trzciński z Dynowa, W. Angele z Berlina, W. Theilhəimer 
z Hamburga. 

HOTEL CENTRALNY. H. Łodyński z Milatyna, Dr. 
W. Pol z Żydaczowa. Ks. F. Sawa z Tłumacta. M. Mûnz 
Krakowa. I. Schlesinger, H. Laufer, I. Reichwald, M. Bisen- 
schiml z Berna. E. Elsner z Kolonji. E. Kruh ze Zbaraża. 
H. Wanke z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. K. Sobota z Podhorek. S. Perlberger z Tarnopola. 
N. Perlberger z Rzeszowa. A. Lojon z Hamburga. @. Gei- 
ger z Trautenau. 


M. JO N ASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie efəkta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym 


Zlecenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 
Przyjmuje ubezpieczenia losów motujących wyżej ich 
wartości nominalnej, prir wylosowaniu alpari, połączo- 
nemu ze stratą dla właścicieli takichże losów. 


Jeneralna reprezentacja dla Galteji 
największego i najbogatszego w święcie 
Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń 
na rb „The Mntuał*. Rok założenia 
M NN o 


200 do 300 zł. dochodu miesięcznia 


osiągnąć można kapitałem 300 do 509 zł, przy małem 
ryzyko, przez spekulację dziennę, za roedi ien do- 
świadezənego finansisty. Najlepsze referencje ze strony 
galicyjskiej klienteli. Adres: „Prima Referenzen 888, an 
das Ankündigungsbureau der N. fr. Presse in Wien“. Ko- 

re:pondenoja także w języku polskim. 203 1—3 


- NEKROLOGJA. 


ty 
MARJA WAJDOWSKA 


wdowa po radeu apelacyjnym, 


po długiej i ciężkiej chorobie przeniosła się do 
wieczności w piątek dnia 18. listopada b. r. 
o godzinie 8. wieczór przeżywszy lat 88. 


Ciężką dotknięci boleścią i nieutulonym żalem 
córka, syn i wnuki, zapraszają krewnych, przy- 
jaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
eig odbędzie w niedzielę dnia 20. listopada 1892 

godzinie 3. po południu z domu żałoby przy 
kit Akademickiej 1. 25, na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 19. listopada 1892. 
„Concordia F. Opuchiak i Syn. 


-E Do dzisiejszego numeru dołącze się Cen- 
nik handlu towarów kerzennych Karole 


Bałłabana we Lwowie. 
oo "O a a] 


TEATR HR. SKARBKĄ. 


Dziś: 


Po raz pierwszy 


Chamska dusza 


komedja w 4. aktach oryginalnie napisana przez 


M. Wułowskiego. 
OSOBY: 


. Fiszer 
jelazowski 

Ż»lazowska 

. Zawadzki 

. Chmieliń ski 
. Hierowski 
. Stachowicz 

- Gostyńska 

. Hendrich 

. Dębieki 

. Bzobort 

Jaski 
. Gamski 


„kirniczka z Sabau- 
Varnaya. 


piąty: 


Pierwsze polsk e Pragdaietjoreio 


wysyłkowe we Wiedniu. — Adres: 


Albin Krajewski 
Wiedeń, I. Giselastrasse nt. 1. 


Kasy żelazne ogniotrwałe. Ma- 
szymy do prania itp. Latarnie go” 
spodarskie. Środki desinf:kcyjne. 
Smarowidła na obuwie i skóra — i 
Wszystko co kto tylko zażąda, & co 
w dział przemysłu i handlu wehodzi, 
poleca i wysyła pocztą i koleją za po= 
braniem. Cennik ilustrowany na żądanie 
1925 gratis l franco., 1=? 
ara 


L. 1087. 


Konkurs. 


Celem prowizorycznego obsądze- 
nia wakującej posady 


akuszerki 


dla miasta Brzostka 5% Wynagro: 
dzeniem 100 zł. a W. (sto Zł.) 
rocznie, w  miąsiętznych ratach, 
ogłasza się konkurs. 

Podania, w należyte Świadectwa 
udokumentowane, należy wnieść na 
ręce Zwierzchności gminy w Brzo- 
stku d» dnia 26. listopada 1892. 


Zwierzchność gminy 
af 4 dnia 12. listopada | 1892. 


u A w M Z > 
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wszelkiego 


LA 


J. IHNATOWICZ. 


Lwów. sklepy własne ul. Kopernika l. 3, ul. Halicka i. 11 
AKRÓW. Snkiennice ]. 30, 


CZERNIOWCE, Bvvok 9 


2! „Daieznik 


OTA i SDR, Lwów. Plac Halik | | 


| EE 


Polskiego", pod zarządem Franciszka Kąttnera, 


) | 


